
Nr. 37 Kraków, Poniedziałek 31 sierpnia 1914.

Cena prenumeraty w Kra­
kowie i na prowincyi:

g odnoszeniem i przesyłką pocztową
, Kwartalnie.................................. K. 1.80
Półrocznie . . . . K. 3*50
Rocznie. . . . . K. 6‘—
W Niemczech i w inn« państwach
Związku poczt.: kwartał . K. 2*50

Rękopisów nie zwraca s*ę.

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 

petitowy lub jego miejsce 32 h
Nadesłane, wiersz petitowy lub jego 

miejsce 70 h
Za nekrologi za wiersz petitowy 80 h 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach itp. 

wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Osobne ogłoszenia za wyraz 8 hal. 

najmniej 80 hal.
się po-

GAZETA
i

Prenumeraty poyjmują:
zamiejscową: Administracya „Gazety 
Poniedziałkowej i wszystkie urzędy 
pocztowe, miejscową: Administracya 
„Gazety Poniedziałkowej”, główna tra­
fika w Rynku, ageneya J. Hopcasa i A, 
Salomonowej, ulica Szczepaiiska liczba 
9, biuro dzienników M. Hupczyca, ulJ 
Jagiellońska liczba 5, i biuro dzienników 
Blocha, ul. Gertrudy. Zamiejscową pre­
numeratę i ogłoszenia (inseraty) przyj­
mują: we Lwowie biuro dzienników- 
S. Sokołowski, ulica Jagiellońska. 
W Wiedniu Goldschmied (sprzedaż 
pojedynczych numerów’) T. Wollze- 
ile 6., M. Dukes Nachf, Haasen stein 
& Vogler (tałróe w Hamburgu, Frank­
furcie n. M., Berlinie, Lipęku, Bazylei i) 
Wrocławiu), R. Mosse (także w Berlinie’ 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 
H. Schalek WoUzeile. W Paryżu Socićtą 
Mutuelle Publicitó A. Lorette, directeur 

Rue Rougement 12.

Do nabycia na dworcu kol. i w agencjach dzienników w całym kraju.1

Cesia uwiera pojedy .ego w Krakowie 10 hal.
Naczelny redaktor i wydawca: Zygmunt Rosner.

Adres Redakcyi i Admin. s Kraków, ul. Sławkowska 29 1 p. Telef. 1554. 
Nr. Telefonu 1018 dla rozmów zamiejscowych w niedziele od 8 wlecz,

I

Olbrzymie zwycięstwa naszej armii. 
Straszna klęska Moskali w Galicyi wschodniej.

„Dziennik Polski" donosi w wydaniu z 29 sierpnia z Czerniowiec: SMiOSkai© pOUltóiŚ OgfOmnę klęskę 'TarHO
potem a brzeżanamL Nasi zdobyli 50 armat i przeszło W.000 jeńców wzięli do niewoli.

Wedle wiadomości, nadeszłych ze Lwowa, armia generała Rennenkampfa, który z przeszło 4O0W0 iWiiefŹy 
szedł na Lwów, została zupełnie rozbite, a generał Rermenkampf ranny miał dostać się do raewoiis Me bi­
twy zasłane trapami. Moskale w nieprzeliczonych masach dostali się do niewoli. Nasze wojska zatały klika-, 
dziesięt armat i mnóstwo wozów z amimicyę. Jest to świetniejsze zwycięstwo, niż pod Kraśnikiem r wywarło'1 
już decydujący wpływ na przyszły rozwój operacyi naszych przeciw EtosyL Wojska rosyjskie, które cofnęły się 
Z pogromu, sę otoczone tak, te ani jedna noga Z nkh nie Ujdzie cało. (Potwierdzenia tej wiadomości z c. k. Biura 
korespondencyjnego nie otrzymaliśmy).

30.000 Moskali wziętych do niewoli.
Berlin, 31 sierpnia.

Sprawozdawca wojenny „Berliner Tage- 
blatt" donosi, że przy walkach koło Szczyt­
na podług tymczasowego obliczenia dostało 
się do niewoli przeszło 30000 Rosyan wraz 
z wielu wyższymi oficerami. Rosyanie osacze­
ni zostali przez wojska niemieckie z trzech 
stron i odparci do bagien i jezior mazur­
skich.

Oskrzydlanie Moskali,
Wiedeń, 30. sierpnia.

„Wiener Allgemeine Zeitung** podaję następującą 
>vcenę sytuacyi wojennej na terenie pólnocno-wscho- 
|dnim: Dotychczasowy rezultat walk, toczących się od 
4 dni, jest dla armii naszej nadzwyczaj korzystny. Ar­
mia austryacka posuwa się coraz dalej w giąh Ro­
syi, stosując taktykę oskrzydlania nieprzyjaciela i od­
cięciem mu dowozu prowiantów celem wygłodzenia. 
Dowództwo armii austryackiej stara się uniknąć o ile 
możności ataków otwartych, pociągających za sobą 
olbrzymie ofiary krwi.

W jednej z walk udało się trzem oddziałom pie­
choty pobić przeważające siły moskiewskie, i wziąć 
2 kapitanów, 6 oficerów i 450 żołnierzy do niewoli.

"ł-

Wielkie bitwy pod 
Lublinem i Zamościem.

Nasi zabrali kilka tysięcy ieAców.
Wiedeń, 30 sierpnia.

(W południe)* Bitwy na rosyjskim tea' 
trse wojny trwała dalej z nlezmnleJszo- 
na gwałtownością. Na wschód od armii 
Dankla, która mimo kilkakrotni® ufor­
tyfikowane! pozycyi nieprzyjaciela nie­
powstrzymanie idzie naprzód ku Lubli­
nowi, nasze siły, wprowadzone miedzy 
Bug a Wieprz, rozpoczęły 26 sierpnia atak na 
silną rosyjską armię, która ruszyła naprzeciw nim 
z obszaru koło Chełmu.

Następnie rozwinęły się po bitwie pod Kra­
śnikiem dalsze zacięte walki pod Zamościem, tu­
dzież na północ i wschód od Tomaszowa. Dla na­
szych chętnie atakujących wojsk mają te walki prze­
bieg zwycięski. 28-go wmieszała się w te walki sku­
tecznie nasza grupa z pod Bełza, która teraz rów­
nież na rosyjskim terenie posuwa się naprzód. W 
lyc-i walkach, zarówno jak w bitwie pod Kraśnikiem

<■'410 tysiące jeńców. Zastępca szefa sztabu gen, von Hoefer,
gen. major.
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Neutralność Stanów Zjednoczonych.
Waszyngton. 30 sierpnia 
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..GAZETA’ PONTEDZTALKOWA*

r . Wiedeń, 30 sierpnia,
wsęhodniej Galicyi wojska nasze trzymają się z doskonalą 

i wytrwałością przeciw bardzo silnym, przeważającym woj-

I

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von HOEFER gonorał major.

klęska Rosyan na granicy Bukowiny.
v lwowska „Gazeta Wieczorna" donosi w nr. 2055 z 28 bm. z Czerniowiec: 
--■^Wiiąksze masy wojska rosyjskiego odrzucono na 50—60 kim. za granicę. Po- 

ewakuowaniu Bojan u są nieprawdziwe. Straty Rosya n bardzo znaczne.

już niemal u końca tej. bitwy, u jej rozstrzygnięcia} 
które się zbliża coraz bardziej, a które naszym ;dzielj 
nym armiom przyniesie zwycięstwo.

Przyniesie — bo przynieść musi. My musimy 
zwyciężyć! Zwyciężamy i zwyciężymy. Bo woj< 
na z Rosyą podjęta została w imię dobrej sprawy, bc 
w niej z jednej strony stoi carat, kolos na glinianych 
nogach, personifikacya gwałtu, ucisku i barbarzyń\ 
stwa. a z drugiej strony stoją setki tysięcy żołnierzy} 
których nie knut i palka, ale zapał i bohaterstwo wie­
dzie do boju. Tamci walczą o podtrzymanie caratu ( 
wszystkich jego łajdactw, ci walczą o kulturę, o woli 
ność, o święte sprawy!

Po tej bitwie, skoro tylko zostanie skończoną 
pierwsza część batalii austrorosyjskiej zostanie skon- 
czona. Potem wojna już szybkim krokiem„pójdzie. kq 
końcowi. ' 'Hf -

_________ ■ > ,' SĆ

Na południu.
4 Wiedeń, 30 sierpnia,

itóteatrze wojny w ostatnim czasie nie było

Al

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von HOEFER, generał major.

Wiedeń, 30 sierpnia.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą urzędowo:
Komendant armii generał kawaleryi Dankl wystosował 27 sierpnia następujący roz­

kaz), komendy armii do swoich wojsk:
■ p Armia odbyła w dniach 23 i 24 sierpnia w bitwie pod Kraśnikiem. Politną i Gora- 
$Bmf w świetny sposób chrzest ogniowy. Wszystkie korpusy dzięki bohaterskiemu zacho­
waniu się wojsk zmusiły nieprzyjaciela do odwrotu, równającego się ucieczce. O ile do- 
tąd wiadomo, zdobyliśmy trzy chorągwie, 28 armat, wiele karabinów maszynowych i 
przeszło 6000 jeńców. Z serdeczną radością dziękuję wszystkim członkom armii za usługi, 
oddane naszemu gorąco ukochanemu wodzowi najwyższemu i ojczyźnie. Ale także żal na­
pełnia nasze serca. Wielu towarzyszy znalazło śmierć na polu chwały. O nich pamiętamy 
w tej podniosłej chwili. Jeszcze mamy ciężkie walki i wiele trudów przed sobą, ale dziel­
na armia z pewnością wszystko pokona.

':4 ■ - 'V...

Dymisya geierała Joffre..
Kopenhaga, 30 sierpnia.

Z Paryża via Rzym: Generał Joffre zażądał dymisyi jako naczelny komendant.
Jako powód podał złe współdziałanie generałów.

Oezorganizacya w armii francuskiej.
Jak depesze doniosły, generalissimus Joffrt, 

podał się do dymisyi. Przyczyn tego kroku naczell 
nego dowódzcy wojsk francuskich szukać należy 
w bezłiolowiu, jakże panuje w armii francuskiej 
oraz niesnaskach wśród naczelnych dowódzcó^l

Bezpośrednim motywem ustąpienia Joffre‘a 
był konflikt jego z generałem Castelnau. Jeszcze 
w sierpniu roku 1913 uskarżał się Joffre w Peters­
burgu, gdzie bawił w celach militarnych, na wi­
chrzenia Castelnau‘a i posądzał go o utrzymywa­
nie tajnych stosunków z partyą rojalistów. Niena­
wiść wzajemna obu dygnitarzy wojskowych, dlu. 
go tajona, wybuchła teraz z gwałtowną silą, Koip' 
flikt zaognił jeszcze bardziej fakt, że Castehiau‘o- 
wi poruczono kierownictwo naczelnej rady wo­
jennej, wbrew woli i intencyi Joffre‘a, który for­
sował na to stanowisko swego przyjaciela gene-j 
rała Faurie. Castelnau natomiast użył całego wy, 
siłku, by zwalić na Joffre‘a całą cdpowiedzialość: 
za klęski francuskie. Krecia robota Castelnaua 
była tem łatwiejszą, że przeciwko Joffre‘owi 
zwróciła się również opinia publiczna. Ostatecz-i 
nym celem Castelnaua było spowodowanie Joffre‘a[ 
do wniesienia dymisyi i przeforsowanie w jego 
miejsce generała Pau‘a.

Usiłowania Castelna‘ua uwieńczył skuteki 
Joffre wniósł podanie o dymisyę. Znaczenie mo­
ralne dymisyi Joffre‘a łatwe do osądzenia, świad-i 
czy ona dowodnie o rozprzężeniu, i moralnej zgnfy 
liźnie wśród armii francuskiej.

D a n k 1, generał kawaleryi.

X

We środę będziemy mieć papieża.
Rzym, 31 sierpnia.

„Giornale d‘Italia“ zapewnia, że codziennie odbę­
dą się przed południem i popołudniu za każdym razem 
po dwa głosowania. W ten sposób spodziewają się 
skrócić czas trwania conclave i nie jest wykluczonej 
źe do środy będzie wybrany nowy papież. Conclav? 
rozpocznie się dziś popołudni!

ii

Bitwa narodów
We środę 26 kwietnia rozpoczęła się na wschod­

nich granicach monarchii bitwa, najstraszniejsza i 
największa w dziejach ludzkości, bitwa, rozciągająca 
się na 500-kilometrowym froncie, w której biorą u- 
.izial miliony ludzi, dziesiątki narodów. Na ołbbrzy- 
miej przestrzeni od Lublina aż po Dniestr, po stronie 
Galicyi południowej, rozpoczęły się śmiertelne zapasy 
niłionowych armii.

Słowa dzisiaj zawodzą. Gdy los ludzkości prze­
mawia z wielu tysięcy armatnich luf,gdy wszystko, 
czego tylko serce się spodziewać i przed czem wzdra­
gać się może, już za kilka dni spełnić się musi, gdy 
miliony naszych braci w bohaterskiej pogardzie 
Śmierci walczą o zwycięstwo, a dreszcz oczekiwania 
wstrząsa całą Europą, jakież słabe są wszelkie słowa!

Pięć dni już trwa to śmiertelne zmaganie się mi­
lionowych armii. Od pięciu dni na olbrzymim terenie 
wojny od Wisły do Dniestru leje się krew, grzmią

działa... Trzeba cierpliwości, cierpliwości i jeszcze 
raz cierpliwości, by spokojnie czekać końca.

Ten koniec będzie pogromem Rosyi. Ta bitwa 
narodów, w której cala Słowiańszczyzna (z wyjąt­
kiem jedynych Serbów i Bułgarów) walczy z mongol­
ską zakałą Europy, z caratem, który się mienił być 
przedstawicielem Słowiańszczyzny, rozstrzygnie o 
losie Rosyi. Słowiańszczyzna zdaje w niej egzamin, 
że ona a carat to dwie z gruntu różne rzeczy, że ona 
a barbarzyństwo caratu, ciemnota i mongolstwo, ja­
kie reprezentują carat, to zgoła odmienne pojęcia. 
Słowianie są przedmurzem cywilizacyi zachodu, wa­
lem obronny m przed barbarzyństwiem caratu, przed 
skozaczeniem Europy przez Rosyę, której nienawidzą 
tak, jak tylko nienawidzieć można. Po tej bitwie zni­
knie już kompletnie prestige Rosyi.

Już czwarty dzień bitwy, jak donoszą pisma lwo­
wskie, przyniosły olbrzymi sukces Austryi. Podobno 
400.000 Moskali z gen. Rennenkampfem na czele zło­
żyło broń. Nasze wojska zwyciężają dalej — jak po­
wiada lakoniczny komunikat wojskowy. Stoimy więc

Nadzwyczajne wydanie „Gazety Pomedziah 
kowej“ z depeszami o walkach pod Zamościem 1 
Lublinem, we wschodniej Galicyi i na poludniuj 
wydaliśmy wczoraj po godz. 10 wieczór. Wydani? 
to zostało w lot rozchwytane przez publiczność 
w napięciu do późnej nocy oczekującą na wiado. 
mości.

Niedziela wczorajsza minęła pod znakiem 
wyczekiwania. Oczekiwano szczegółów z wali| 
na wschodzie Galicyi, o których wiedziano już 
sobotę, że są dla naszej armii zwycięskie. Woj-j 
skowe biuro prasowe oficyalnie doniosło o tyclj 
walkach krótko; ono wogóle słów oszczędza 
Przemawia lakonicznie, ale mocno i podaję fakta 
dokonane. Publiczność krakowska nie zdradzała! 
też bynajmniej niepokoju. U nas istnieje praw« 
dziwa wiara w doniesienia zarządu armii i wiar? 
w dzielność tej armii. Jednak zrozumiałem jest żi 
ludność pożąda wiadomości. Wiec też wczorajsze 
wydanie „Gazety krakowskiej” było wprost roz-j 
chiwytywane.

Zwożenie rannych do Krakowa trwa w dalJ 
szym ciągu. Ranni mają dobre miny. Rany ich 
przeważnie lekkie. Wszyscy pałają żądzą jaknajł 
szybszego powrotu na pole walki, by . - 
skali,

bić Mo
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„GAZETA PO?;Ta>ZiALhOWA* r.3fT'^
r

Con<l<tf$>

(^J. c. k. Biura korespondencyjnego).
Rzym, 30 sierpnia. 

„Messagero" donosi, źe w kulaorach Watykanu,.
,w otoczeniu zagranicznych kardynałów, dają się sły­
szeć głosy o kandydaturze kard.Maifi‘ego, który uwa­
żany jest za najbardziej niezawisłego od polityki mię­
dzynarodowej kandydata. Jak w r. 1903 były głosy 
za i przeciw kardynałowi Rampolli, tak obecnie są 
głosy za i przeciw Mafffemu. Kandydatura Ferraty 
byłaby kompromisową dla tych kardynałów, którzy 
są przeciw Mafffemu. Jako kandydaci kompromisowi 
są jeszcze wymieniani kardynałowie Gaspari, Sera­
fini i Pompiii.

Rzym, 30 sierpnia.
Kardynał wikary Po-mpili zarządził na czas 

concłave ‘odbywanie modłów publicznych oraz 
wystawienie PNS. Sakramcnów w bazylikach i 
kościołach, „Giornale d‘ Italia" donosi, że kardy­
nał Serafino Yannutelli otrzvmał pozwolenie za­
brania lekarza do conclaye. Kilku chorym kardy­
nałom zezwolono na niewzięcie udziału w con- 
dave.

Wyroki śmierci we Lwowie.
(Teł. c. k. Biura korespondencyjnego).

Lwów, 30 sierpnia.
Sąd obrony kraj. c. k. komendy wojskowej we 

Lwowie zasądzi na mocy prawa doraźnego na ka­
rę śmierci przez powieszenie roln. Arona Mano- 
wskiego i Pietra Grodzickiego z Krechowa i Jana 
Puszczyńskiego z Fuiny w powiecie żółkiewskim, 
>za to, że sprowadzili rosyjskie wojska z Krecho- 
iwa przez M^dan do. Fajny, a Jana Puszczyńskie- 
igo ponadto za obrazę majestatu i podburzanie do 
'nienawiści i pogardy ku osobie cesarza oraz ku 
formom rządów i akcyi państwowej; rolnika An­
drzeja Pużaka z Mokrotyna za obrazę majestatu 
1 zakłócenie spokoju publicznego. Wyroki powyż­
sze wykonano d. 29 bm. we Lwowie.

Śmierć lotnika.
(Fel. c. k. Biura korespondencyjnego).

Johannisthal, 30 sierpnia.
Awiatyk Post, który wraz z towarzyszem 

dziś rano dla złożenia egzaminu startował, spadł 
Obaj zabici, aparat zdruzgotany.

W Paryżu wojsko strzela do ludu,
Kolonia, 30 sierpnia.

„Kólnische Zeitung" donosi, że w Paryżu wy­
buchł wśród ludności, zaniepokojonej wieściami o kię 
skach anaii francuskiej, poważne rozruchy uliczne. 
(Przyszło do krwawych starć zrewoltowanej ludności 
z oddziałami wojsk, które zrobiły użytek z broni i od­
dały do tłumów kilka ostrych salw.

Senzacyjne aresztowanie majora i 15 żołnierzy 
rosyjskich.

„Berliner Lokalanzeiger" donosi: W Gołubiu 
da granicy zachodnich Prus, gefrejter i dwóch 
(szeregowców oddziału kawaleryjskiego dostrze­
gli w dziedzińcu jednego z domów, dochodzące z 
pozostałej stodółki światło. Podeszli bliżej i przez 
(Szpary, w deskach zobaczyli majora rosyjskiego, 
pijącego v. odkę w towarzystwie piętnastu żołnie­
rzy ze swej kompanii.

Gefreiter dał znak towarzyszom, nagle^wszedł 
i nimi do stodoły wołając: „Ręce do góry". Major 
(pierwszy usłuchał rozkazu^ zapomniawszy w 
przestrachu, że miał broń przy sobie. Wszyscy 
Poszli za jego przykładem. Trzej żołnierze wszy- 

s1' aresztowali, odebrali im broń i odmowa- 
o posterunku. Majora i ’ Uierzy uv. no 

ju. jeńcó w.

„Kto doźyfe? wolnym będz .
Tłumione przez wiek cały płomienne tęskno­

ty buchnęły cudownym żarem!
Wezwanie spiżowe, potężnym, orężnym 

dźwiękiem, przebiegło ziemie polskie; wszerz i 
wzdłuż.

Wojna z Moskalami! — sen każdej polskiej 
duszy młodzieńczej; pomsta za rok trzydziesty- 
pierwszy, sześćdziesiątytrzeci, dziewięćsetnypią- 
ty — pomsta za męczenników, za krew i ofiary 
najszlachetniejszych; — za te kwiaty dusz narodu, 
ścięte w zaraniu w obronie najświętszych idea­
łów — pomsta za tak gorąco ukochaną, a nie­
szczęśliwą ojczyznę!

Wojna z tą szatańsko-nikczemną okrutną dzi 
czą, której miano jest: „carat rosyjski"!

Czyż może być serce na ziemiach polskich, 
któreby nie czuło, iż na taką wojnę wezwany jest 
naród cały, wezwany jest każdy, do oddania 
wszystkich sil, zdolności, mienia, do ostatecznego 
poświęcenia?!

Wrogowie naszych wrogów są naszymi przy, 
jaciółmi -— a obłudni przyjaciele dawni — na któ­
rych dzisiejsze przymierza splunąłby z zrobu 
wielki cesarz — Francuzi są naszymi ciężkimi 
wrogami!

Wojna z Moskwą — ta jedna iskra rozpaliła 
miliony dusz!

I nie zawodzić — radować się trzeba — i 
niechaj nie płyną łzy matek, iż synowie ruszają 
do walki, iż młode orlęta wyrywają się z gniazd 
— i lecą ku jutrzence swobody...

Dziś w tej cudownej osobliwej chwili ciszą 
się „serc małych" bicia — przy płomiennem jak 
młot bijaccm sercu ojczyzny!

To Dolsk? owy otwiera, odwala wieko, i śle 
duszom tak czarujące zaklęcia, iż chłopięta odry­
wają się od matek i... chwyta^ broń i... idą tam, 
gdzie Polska woła...

Ach!... ongiś... ongiś... szły tak chłopięta o- 
swobadzać grób Zbawiciela, na wojny krzyżo­
we — dziś, w roku 1914, idą chłopięta polskie na 
taką świętą wojno o wolność ojczyzny!

I mówią im matki: ..Idź synu tam, gdzie ci 
starsi za spraw^ polską iść każą — idź dziecię 
drogie na bój — jak niegdyś poszli „Oni", gore­
jący miłością, by nam było lepiej!

I znowu nad ziemia polską — ponad mogiły 
bohaterów płynie ta cudna, mistycznym ogniem 
płonąca pieśń:

„Kto przeżyje wolnym będzie...
A kto padnie, wolny już...!

I wszelki ból samotny, osobisty — niechaj o- 
'promieni i osłodzi cicha radość nadziei, wiara w 
■zwycięstwo sprawiedliwości dziejowej męstwo 
współdziałania to głębokie święte przeświadcze­
nie— iż wielką, dobrą, upragnioną jest nam „chwi­
la‘osobliwa"... wojna!

Ed. Li...ski.

Podniecenie wśród plotkarzy. Plotkarstwo sze­
rzy się w mieście naszem i przybiera najbardziej wy­
rafinowane formy. Każdy członek tej bezimiennej ro­
dziny, która rozrasta się coraz bardziej, chwyta się 
najbardziej nieprawdopodobnych sposobów, by naj­
głupszej plotce nadać cechę prawdopodobieństwa. A 
więc każde opowiadanie zaczyna się od cytowania 
„naocznych świadków", „źródeł urzędowych", lub 
w najgorszym razie zaczyna się od zwrotu „sam wi­
działem".

Każdy naturalnie plotkuje w pewnym tonie. Są 
pesymiści, otymiści i ci, co się boją. Gdyby istotnie 
wiadomości tych kół prawdziwe były, Galicya 
wschodnia musiałaby zamienić się w obraz pogorze­

liska, < .isanut ’ wiełWteł crwpłwsd. Całe szczęście 
w tem, ;.c co pesymiści „poddzadzą" lub „stracą", to 
optymiści równocześnie „odzyskują".

Stałym tematem plotek jest kwestya rannych. W, 
każdej kawiarni naturalnie liczba zranionych jest inna, 
a liczba ich zależy prawdopodobnie od humorów ki­
biców wojny. Raz jest „kolosalna", to znowu „nie 
„warto o tem mówić" itp. Otóż mtisimy odebrać jeden 
temat rozgadanym stolikom i podać cyfry prawdziwe, 
W szpitalu garnizonowym ulokowano dotychczas o- 
gółem 141 rannych, z tych czterech zmarło. Inni mają 
się dobrze. Są to przeważnie lekko ranni, którzy nie­
bawem powrócą do zdrowia. W innych szpitalach le­
czy się najwyżej 40 rannych. Wśród rannych znajdo­
wał się do onegdaj pewien rosyjski kapitan, którego 
stan nie budzi obaw. Na liście zmarłych figuruje pe­
wien rosyjski kadet, który raniony był w rękę i 
w stos pacierzowy.

Rozpoczęcie nauki w szkołach. C. k. Biuro kores­
pondencyjne donosi:

Wiener Ztg. otrzymuje w sprawie rozpoczęcia 
publicznej nauki szkolnej ze strony miarodajnej wia­
domość, iż zarząd oświaty zasadniczo stoi na stanowi­
sku, że nie powinna nastąpić żadna przerwa w kształ­
ceniu młodzieży. Dlatego wszędzie otwarcie nauki 
szkolnej nastąpi, gdzie tylko okoliczności na to po­
zwolą. Tyczy się to przedewszystkiem szkól ludo­
wych i wydziałowych. W większych miastach, w ra­
zie potrzeby, w ten sposób trzeba będzie sobie radzić 
że w jednym budynku szkolnym będzie się odbywać 
dwa razy nauka, dla części uczniów przedpołudniem 
dla drugiej po południu.

Podobnie postąpi się w szkołach średnich i po­
krewnych zakładach naukowych.

Co się zaś tyczy szkól, które nie mogą mieć od­
powiedniego pomieszczenia, to władze szkolne na ra­
zie oświadczą się za odroczeniem w nich początku 
roku szkolnego.

Pierwszy dziennik niepodległościowy. Mamy w 
rękach Nr. 2 „Dziennika urzędowego komisaryatu 
wojskowego w Kielcach" który obejmuje prócz urzę­
dowych komunikatów, dokładny przegląd naszej dzia­
łalności w nowozdobytych ziemiach polskich. Pismo 
zawiera nadto bogaty dział wiadomości wojennych ’,' 
Życzyćby sobie należało, by pismo to znalazło raź- 
powszchnienie wśród wszelkich warstw Narodu.

Miniaturowe państewka. Gdy się mówi o 
miniaturowych państewkach, ma się na myśli 
San Marino i Andorę. San Marino obejmuje 61 ki­
lometrów kwadr., a 11.000 mieszkańców — zaś 
wolne państwo Andory 452 kwadr, kilom, i około 
6.000 mieszkańców. Ale obie te republiki są wiel 
kiemi mocarstwami w stosunku do państwa Ta- 
volara, o którego istnieniu z pewnością wie nie­
wielu ludzi w Europie. Wyspa Tavolara leży w od 
ległości 12 klometrów od wybrzeża sardyńskie- 
go, jest 2 kim. szeroką, a 7 kim. długą a liczy 55 
mieszkańców. Tavolara była niegdyś królestwem. 
Paweł I, pierwszy i ostatni władca wyspy, otrzy­
mał od króla sardyńskiego Karola Alberta gwa- 
rancyę swej niezależności i panował na wyspie 
od r. 1836 do 1882. Umierając, wyraził życzenie, 
aby nikt z jego potomków nie obejmował po nim 
rządów, ponieważ był tego przekonania, że pod­
dani mogą się sami rządzić. Ogłoszono więc na 
wyspie republikę, a Włochy uznały w r. 1887 nie­
zależność tego lilipuciego państewka. Rząd tavo- 
lareński nadał już dawno kobietom powszechne 
prawo wyborcze czynne i bierne. Ktokolwiek 
więc chciałby przekonać się naocznie, jak wyglą­
dają rządy przy zupełnem równouprawnieniu ko­
biet i mężczyzn, musiałby zdecydować się na po­
dróż do Tavolary, Na kuli ziemskiej mamy atoli 
państewko jeszcze mniejsze od Tayolary. Jest to 
wysepka Tristan d‘Acunhia z 38 mieszkańcami, 
która obchodzi się zupełnie dobrze bez władz na­
czelnych, ustroju państwowego, bez budżetu i 
wojska. Na tym skalnym odłamku wśród Atlan­
tyku urzeczywistniło sie snąć państwo przyszło­
ści. Ciekawe, fty i te lilipucie „mocarstwa" por- 
wie zawierucha wojenna.

S TUTKĘ DO PAPIEROSÓW

RUDOLFA HERLI
SB
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fabryka produktów cham.

» LIBAN «
Tow. akc. w Podgórzu koło Krakowa

Obliczenie następuje na podstawie 
analiz krajowych stacyi doświad­
czalnych chomiczno-rolniczych.

wodoleczniczy i sasatorymn
specyallsty chorób nerwowych

Dra KUPCZYKA
W KRAKOWIE, UL SZUJSKIEGO L 11

otwarty przez cały rok 

g KAPITAŁ AKCYJNY KOR. 40.000,000 || 
g STAN WKŁADEK KORON 70.000,000 § 

CZESKI BANK 
PRZEMYSŁOWY 
| FILIA W KRAKOWIE g 
1 RYNEK 5 SIENNA 2 | 
| TELEFON NUMER 3339 “ 

| WSZELKIE TRANS-1
1 AKCYjł BANKOWE | 
| KANTOR | 
g WYMIANY B Oj ■ ®g KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW, WALUT g

I MONET. WKŁADKI ZA KORZYSTNEJ |l
OPROCENTOWANIEM.

Słynne 
bezkonkurencyjne tutki cygaretowę „Framos”
wyrobu Mr. Wł. Bełdowskiego, których bibułka jest 
zrobiona z najdelikatniejszych włókien liści morwo 
wych, są jedynym tego rodzaju produktem hygieni. 
cznym i w paleniu co do smaku niezrównanym.

Wszystkie naśladownictwa wobec O ryg! na Iny Cl 
tutek „Framos" padły, nie wytrzymawszy nawet pró» 
by porównania.

Do nabycia w trafikach.
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 

M- WŁ Bełdowskiego 
w Krakowie

Lekcyj śpiewu solowego udziela

STANISŁAW BURSA
artysta-śpiewak, kierownik koncesyonowej szkoły śpiewa

ul. Kremerowska 6, II. p. Tel. nr. 257.
Przyjmuje codziennie od godz/ 5-tej popołudniu,

Klasę gry fortepianowej prowadzi
P. KAROLINA WIMMEROWA, uczennica Mlkulego
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GAZETA PCsIEDZIALKOWA
Pierwszy w Galicyi tygodnik polityczno-społeczny w Krakowie.

Wychodzi zawszą w poniedziałek o godzinie 5. rano.

Gazeta Poniedziałkowa ^osiada własnych korespondentów w Wiedniu, Budapeszcie, Warsaawie, 
lerlinie, Lwowie i innych centrach kultury światowej.

Gazeta Poniedziałkowa
Gazeta Poniedziałkowa

omawia najżywotniejsze sprawy narodowe i publiczne w artykułach pió* 
ra wybitnych sił publicystycznych.

jedyne pismo podające najświeższe wypadki z niedzieli, już o godzinie 
5 rano w poniedziałek, podająca niezwykle liczne telegramy własne 
z Wiednia, — Berlina, — Warszawy, — wychodzi w tym samym duchu 
i kierunku, jak dotąd.

Prenumeratę, która wynosi koron €•— za rok, należy nadsyłać pod adresem: Kraków, ul. Sławkowska 1. 29,

Ł Odpowiedzialny redaktor wydawca: Zygmunt Rosner. Z drukami „Prawdy", pod zarządem St. Starostki w Krakowie, ulica Stolarska liczba 6.


